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Do Rządu Narod weso.— Poin esz*igc uwia- 
domić Rząd Narodowy o ważnych wypadkach 
dnia dzis evszega , przytnuszony jestem nad- 
mienić, :Ż ponieważ woysko przez cały dzień 
maszerowa:o i walczyło à niema podobieństwa 
w tev chwili zebrać szczegółowych rapportów, 
z którcchhv można ułożyć dukładne zdan'e 
sprawy, — Przyinuszony odłożyć takowe do 
wolnievszćy chwili, pośpieszam podać do 
wiadomości rza!u ogólny rezultat. 

Na dniu dzisióvszem przednia straż woyska 
narodowego uderzyła na korpus pod rozkazae 
mi jenerała Geismar, zaymuiący stanowisko 
umocnionę pod Wawrem. 
walce, kerpus ten został wyparty, i ma trak- 
cie ku Mińskowi ścigany. Gdziekolwiek nie- 
przyiaciel wzmacniany, ustawicznie przybs- 
waiacemi oddziałami chciał kerzystać z mo- 
en*ch stanowisk, zugyduiących się bardzo 
gęsto na tym trakcie, usiłowanie takie sta- 
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welo się tylko dla niego powodem do nowych 
strat; nakoniec cały korpus Rosena zebrany 
pod Dębem Wielkiem, usiłował zatrzymać 
Walka na tem punkcie wszczęta zakoń- 
czyła się w nocy, zupełnóm pokonaniem nie- 


nas. 


przyjaciela i opanowaniem iego stanowiska. 
W tym dniu świetnćm dla oręża polskie- 
go, nieprzyjaciel poniósł bardzo znaczne stra- 
ty w zabitych, rannych i ieńcach , 5 do 6 ty- 
Sięcy ludzi, o ile dotąd sądzić można. Między 
ostatniemi znavduie się jererał Lewandowski, 
kilku sztabsofficerów i wielu officerów. Zdoby- 
liśmy dwie chorągwie, kilkanaście dział z któ- 
rrch część z zupełnemi zaprzęgami, kilkanaście 
jaszczyków 2 ammunicyai kilka tysięcy broni. 
Zwycięztwo to, tem jest pomyślnićysze dla orę- 
ża polskiego Że zostało okupione nieznaczną 
strata dwóch do Zchset zabitych, lub rannych 
co przypisać należy tem okolicznościom, Że 
attak niespodzianie uskutecznionćm został, i 
przez cały dzień z naywiększą natarczywe- 
ścią popierany. Niektóre bataliony nieprzy- 
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Zacietskie , zostały całkiem na placu położo- 
me, inne w zupełności dostały się do niewos 
li. Będąc dwadzieścia godzin na kaniu, nie 
jestem w stanie dać dckiadnieyszego rappor= 
tu. Proszę tylko Rząd Narodowy, ażeby ra- 
czył nakazać nabożeństwo, że Bóg raczył po- 
błogosławić orężowi naszeinu. 
(podp.) W. N. Skrzynecki. 
Z placu bitwy pod Dębem 


Wićlkiem d. 31 marca 1831 r. 
© godzinie 10 w nocy. 


Świętne zwycięztwo wczoraysze, winniśmy 
wyrachowanym Śmiałym obrotom naczelnego 
wodza, które z taką szybkością i tak skry- 
gie były wykonane, że mieszkańcy stolicy, 
chociaż to pod ićy murami się działo; dowie- 
dzieli się prawie w iednym czasie o zwycię- 
ztwie i o rozpoczętćm boiu. Nie przepo- 
mniono w marszu i naydrobnieyszych szcze= 
gułów; most został przed samem przeyściem 
w nocy grubo słomą wysłany, ażeby turkot 
artylleryi niewydał przechodu. Mówią, Że 
zwycięztwe ieszczaby było znacznieysze, gdy- 
by nie zapał woyska, które tylko dostrzegł- 
szy Rossyan rzucało się na bagnety. Nie- 
przyjaciel w nieładzie nader szybko się co- 
fał; chciał się ieszcze opierać po południu o 
półtory mili za Miłosna pod Dębem. Obóz 
gwdy urządził sobie bardzo wygodnie: baraki 
były nawet w zrabowane meble opatrzone ; 
zabrano bardzo wiele wódki, którey i wczo- 
rey Rossyanie przed boiem obfita musieli za- 
żyć percya, gdyż niektórzy ieńcy się tarzali 
a inni marsz przez ulice odbywali w zykzaki. 
Jeńcy ci są z 24 i 25 dywizyi, cały puła 95 
dostał się w niewola złożony z samych sta- 
Pułk Dzieci Warszawskich, 
i bardzo 


rych żołnierzy. 
odbywał tu chrzest swóy woienny 
malecznie; pułkownik francuzki Romarino , 
do którego brygady nalażą, niemogąc się z 
pismi rozmówić , klaskał im z radości bravo 
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ma poboiowisku, I Poznańczycy dzielnie szaze 
Żowali na piechotę. — To naywięcćy pocie- 
sza, iżeśmy bardzo mała stratę ponieśli; na pos 
boiowisku zaslanem trupami Rossyan, leży 
zaledwie dziesiąty Polak. Jeńców przez cały 
dzień zbierano; doróżki ciągle nawet i wice 
czór iniały co czynić zwożąc rannych Ros. 
syan. Ciekawi jesteśmy, czyliby się oni z tąa 
ka ludzkością iak my obchodzili z rannymi 
brano ich koleią iak byli, Polak lub Rossya» 
nin, i tak opatrywano bez Żadnego dla siwo- 
ich pierwszeństwa, wiozac ich wspólnie, 
czasem nawet wygodnieysze mieysce zosta- 
wuiac wrogom. — Nieimożemy przepomnieć 
pięknego rysu uczuć prostego ludu: ubodzy 
drażnicy nie maiąc zatrudnienia w chwili kiea 
dy cała ludność była na ulicach, na terassach, 
po nad brzegami, poszli bez nawowy, bez 
zapłaty, z własney chęci za woyskiem i zno- 
s.l na tragach rannych woiowników. 

Feldmarszałek Dybicz niebył naocznym 
Świadkiem poniesionćy klęski; musztrował 
sobie właśnie przez ten czas Świeżo nadeszłe 
gwardye. 

Pod ienerałem Skrzyneckim raniono konia 
niecieszy nas, Że się Wódz Naczelny i ną 
ogień karabinowy wystawia. Również byli vy 
mocnym ogniu szłonkowie rzadu xiążę Czara 
toryski, Barzykowski, eraz minister spraw 
zagr: hr. Gustaw Małachowski. 

Onegday pochowano trupów ped Białołęka 
i w Białołęce. Mówią, że wysłanych było 
w tym celu 500 ludzi z łopatkami. 

Piękny lezion litewsko-wołyński, wychos 
dząc na pole sławy, wczoray stanął na dzię: 
dzińcu pałacu rządowego. WWyszedł naprze- 
ciw mężnym, Wincenty Niemojowski, w zas 
stępstwie Prezesa rządu, Xięcia Czartory” 
skiego, który w tey chwili znaydował się 
na polu bitwy i bez przygotowania przomó” 
wił prawie w tych słowach; Bracia Litwi: 
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ni, Wałynianie t Ukraincy! Rząd Narodo- 
wy wita was wszeregach oyczysiych! Miło 
nama jest widzieć was zbrojnych pomiędzy 
nami! Poprowadzicie nas znanemi wam do- 
brze szlakaini, na swięta ziemię Gedymina. 
Na niey wznowimy unią, kttra nas pod wa- 
szymi Jagiellonami zł,czyła. Scieśnimy sta- 
rodawne węzły, tak, aby ich nie juź zerwać 
Ustąpić muszą wrogi z przywła- 
szczoneżoa kraiu; rękoymia tego, iest męztwo 
Niech żyie waleczny 


>} 
nie mog'o. 


wszystkich Polaków. 
legion litewsko-wołyński! — “Niech żyie 
Rząd Narodowy! , była odpowiedź młodych 
woiowników. Szanowny Inówca, iakby du- 
chem wieszczym był natchniony, kiedy wy- 
rzekł: Ustapić muszą wrogi z przy właszczo= 
nego kraiu,, bo właśnie, kiedy to mówił, u“ 
łany nasze ścigały pierzchaiących, a zdobyte 
sztandary podkładano pod stopy Orła białego. 

Mężny officer z 8 pułku piechoty linio- 
wćy, Felix Łubieński, raniony był mocno 
W twarz kula karabinowa w pamiçtnéy bi- 
twie 25 Lutego, niedawno wyięto mu kulę 
Z podniebienia. Zaledwie mógł z łóżka 
wstawać, gdy usłyszawszy wczoray huk dział 
pomimo błagań, i prośb krewnych, wymknął 
się potaiemnie i pośpieszył do swoiego puł- 
ku. © Nie, (powtarzał ciągle) nie zniosę te- 
£0, Żeby tiraillery bezemnie sprzątali Mo- 
skalów, ,, 

A. N.) W dniu 30 Marca r. b. o godzinie 
12 w nocy, nieprzyjaciel maigc urządzone 
3 statki palne na spalenie mostu pod War- 
szawa przeznaczone, takowe puścił z pod Kar- 
Czewia, na których w ogóle przeszło 100 lu- 
dzi i kilku officerów znaydowało się, lecz 
te spostrzeżone przez posterunek strzelców 
celnych, pod dowództwem Maiora Grotthus 
zostaiących , zaatakowane i przyięte zostały 
strzałami tak zręcznie j celnie, iż wszystkich 
prawie minierów i przewoźników wystrzela* 


no, reszta 2a% pozostafych na statkach Sci 
czyli Gciu ludzi, niemogac zamiaru swego 
dopiąć, pod siekierkarni statki wspomnione 
zapaliwszy, ucieczką się, ratowali z których 


niektórzy nawet wpław na Wisłę puścili 
się. Szczególniey zaś kompania 2ga tychże 
strzelcew miała szczęśliwa pozycia, gdyź 


u prowadzone o 60 kroków od Jadu na wart 
Wisły przez Nieprzyiac.ela statki do nay więka 
szey straty doprowadziła.  Mężni i młodzi 
woiown.cy, początkowe wasze działania już 
wam przynoszą zaszczyty, 

Hrabina z Wielowieyskich Ledbchowska, 
godna małżonka Posła Jana Ledochowskhiego 
ktorego imie z poszanowaniem wymawia każe 
dy prawy Polak: powozowe swe konie przy- 
słała pod armaty; ołiarę tę powinniby naśla- 
dować wszyscy, którzy ieszcze niepotrzebna 
zbytkowe konie tuczą po stayniach z uymą 
kosztownego dla kawaleryi obroku. 

Na sessyi seymowćy z d. 19 Lutego, przy 
ustanowienia wynagrodzenia dla woyska, u- 
chwalono otwarcie xięgi, w któreyby dobro» 
wolne ofiary dla włościan walczących w oy* 
czystych szeregach zapisywane były, — Za- 
pisy te otworzył Mauszałek izby poselskićy, 
Władysław Hr. Ostrowski, inaż którego sa* 
mo imie przypomina słodką uprzeymość i 
wszystkie obywatelskie cnoty. — Umieszcza- 
my dosłownie akt własną iego ręka zapisany, 
sama osnową iego; za naj lepszgniech po- 
służy pochwałę, za wzór prawdziwego i czy- 
stego patryotyzmu, 

“W skutek powyźszćy uchwały seymowéy 
zapisuię i iuż zapisałem urzędownie: 1. Koż- 
demu w dobrach moich osiadłemu gospodarzo* 
wł rolnemu, który po 29 Listopada 1830 roku 
wszedł w szeregi obrońców ojczyzny i choć 
raz walczył za niepodległość Polski, sześć 
morgów dobrego gruntu ornego, na własność 
i dziedzictwo za opłata z ancrgi dwóch złge 
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tych Polskich rocznie na szkołę wieyską — 
9. Każdemu zaś z wyżćy wymienionych któ. 
ry będzie miał Świadectwo, iż się w boiu 
odznaczył, d sterczę bezpłatnie zabudowania 
gospodarskie, w sprzętach i bydle zapomogę, 
iaka się zw kle daie włościanom.— 9. Oprócz 
tego: kiżden dóbr mnich mieszkan'ec którj- 
by choć raz walczył za oyczyznę, po skoń- 
czonóy woynie za povroiem do domu, do- 
50 — 
4. Każdy z wyżćy wym'en'onych przez nie- 
przyiacieła da kalectwa przywiedziony i do 


zarobowania niezdatny, ma sobie ninievszem 


stanie odemnie wynagrodzenia złp, 


zapewnione iż do tego co w moc uchwaly 
tyleż 
dokładać się obowięzurę, póki w rodzinndy 
włości mieszkać i ta moią własnościa będzie. 


sevmowóy od kraiu pohierać będzie, 


iżby miał z czego swobodnie wszystkie po- 
trzeby Życia opędzić. Rozporządzenia arty- 
kułem tym obięte rozciagam w zupełności 
do pozostałych po poległych z dóbr moich 
żołnierzy, wdów i dzieci małoletnich, dopó- 
ki te dostitesznia 
ne będą mogły. — 
30 Marca 1831 r. 
(podp.) Władysław Hr. Ostrowski. 
Zamość 16 Marca. — Woysko polskie, pod 
dowództwem walecznego jenerała Dverni- 
ckiego, staaawszy obozem pod szańcami twier- 
dzy Zamościa i okolicach , dla wypocznienia 
pe tylu udach woiennych, z powodu usta- 


same na siebie zarobić 


Dan w Warszawie d. 


wicznćy słoty i ciągłych marszów , za pierz- 
chaiacym niaprzyiacielem , posanowiło zło- 
żyć Panu Zastępów, dziękczynne modły, w 
Starożytnóy kollegiacie Zamoyskidy, za tyle 
już odniesionych zwycięztw pod Stoczkiem, 
Nową wsią, Puławami i Kutowem; gdzie spo- 
czywają z vłoki wielkiego Jana Zamoyskiego 
błagać Wszechmocnego o dalsza 'szczęśliwą 
pomyślność dla polskiego oręża , a to łącz- 
mie z braćmi swemi, garnizon Zamościa skła- 


daiącemi. Tvm końcem nabożeństwo wo» 
skowe przez rozkaz k mendanta twierdzy, ue 
rządzone zostało. Waleczny jener-ł Dw rr * 
cki, z officerami korpusu swego, iako też puż- 
kownik Krys ski z officerami garn zonu i 
wovskiem, uświetnih ten ureezysty obrzęd 
obecność a swoią. Msza Ś. celebrował X. Igns- 
cy Szyngła:ski kapelan korpusowy, ozdobioe 
nv krzyżem złotym woyskowym polskim za 
waleczność ; w środku którey wystawił wkrite 
kości cel tegoż nabożeństwa, a między inne- 
mi dodał, że wossko pod dowódziwem wa- 
lecznego Dwernickiego, poprzysięgło w oble 
czu Niebios, umrzeć lub zwicęźrć i tęż 
przysięgę potwierdził przy grobie wielkiego 
Zemoyskiego i na popioły tego nięża zskli= 
na? wszystkich, nie złożyć oręża przodków, 
dopóki niewywalczyruy niepodległości i potę* 
gi, iedynćy snobód rekovmi, póki niezshnz- 
pieczymiy sobie tych swobud, których doma- 
goć się, iaku zaszczytney puścizny przodków, 
i naglaróv potrzeby wieku, podwóyne mamy 
prawo; piki niepełączmy się 2 braćin: na 
Jagiełłów ziemi, niatznionymi przez despo- 
tyzm, z tego iarznia ich niewyzwolumi, I 
swobód oYczystych , wolneści 1 niepudle- 
głości uczestnikami nienczynimy; Hasłera 
przeto każdego prawego Polaka, kto się 
na skibie Zygmuntow 1odził, w ktorego 
żyłach płynie krew Polaka, niech zawolay 
zwycieztwo lub śmierc, którego wyrazy pa- 
tryotyczne, z ust tego kapł:oa pochodzace, 
ktory kilkakrotnie z krzyżem S. Zbawiciela, 
przy czele kolumny, prowadził ojczyste sze” 
regi do bou i zwycięztwa, kiórego gorli- 
wości poświęcenia się, naocznym Świadkiem 
był cały korpus, wszystkich wovskonychy 
bez różnicy stopnia do wslania obfitych tes 
pobudził. Potem zabrał głos X. Gacki Piar, 
i stósownie przemówił. Następnie odśp ena 
no supl'kacye przy wystawieniu N. Sakramen* 
tu, a przeddanierm błogosławieństwa całemu 
woysku na dalszą wyprawę, tenże X. Szyn* 
glarski, poświęcił gałasz walecznemu Jene- 
rałowi Dwernickiemu i innym v oyskowym; 
obok grobu i popiołów Jana Zamoyskiego , co 
równie dla wszystkich, rozczulaiącyim było wi* 
dokiem, dodaiąc, iż my nieodrodni przodków 
swych imienia Polacy, wstępuiac wślady po” 
przedników naszych, zosiawiemy wpuściznić: 
przyszłym pokoleniom, za wzór do naślado- 
wania, nieskażony bonor parodu Polskiego, 
i przekarzemy im w dziedzictwie, oyc7y20% 
wolug i niepodległą krwią naszą osm obodzonf: 


